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OGŁOSZENIA. rozpraw y, odezwy wszelk iego rodzą i 
DONIESIENIA literackie, księgarsk ie ,  hand low e, p r z e m y s ło w o  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące  się sp rzedaży ,  kupna, d z ie rżaw  itp 

Z a  o p ł a t ą
oil w ie rsza  pety tcw ego za jednorazow e umieszczenie po 8 

g ro szy  nastepne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankow ane nie p rzy jm u ją  sie , w y jąw szy  od s ta ły c h  
iub znanych korespondentów .

N um er pojedynczy kosz tu je  8  g roszy .
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Od Rcdakcyi.
Jeden z szanownych korespondentów pisze nam: „ Życzeniem jest licznych abonentów dziennika Czas, żeby mogli rozporządzenia rządowe, 

czyto wiedeńskie, czy też lwowskie tyczące się kraju tutejszego w całej swojej rozciągłości przez dziennik Czas, a to albo zamiast Dodatku 
Literackiego, albo zamiast fejletonu, albo najlepiej w osobnym dodatku dziennym, czyli tygodniowym otrzymywać, za co chętniebyśmy podwyższony pre­
numeratę zapłacili.

Redakcya uznaje zupełnie słuszność uwagi szanownego korespondenta, wszakże znając objętość'dziennika „Reichsgesetzblatt,u a wiedząc, żeby 
w swoim dzienniku nie mogła pomieścić ani w Dodatku Literackim, ani w fejletonie, wszystkich rozporządzeń prowincyą naszą obchodzycych, zamierza 
wydawać co tydzień:

DODATEK ARKUSZOWY
za m ieszcza ją cy  w szystk ie rzeczone rozporządzen ia  w  tlóm aczeniu u rzędow em

a to jedynie pod tym tylko warunkiem, jeżeli najdalej do dnia 10 kwietnia b. r. zbierze się 300 osobnych prenumeratorów. Po dokładnem obracho- 
waniu kosztów, prenumerata na ten dodatek kwartalna, oznacza się na 1 złr. 30 kr.

Z  dniem dzisiejszym ogłaszamy zatem osobny prenumeratę na

DODATEK PRAWNICZY
dla abonentów chcycych obok dziennika odbierać tygodniowo wspomniony dodatek, w kwocie t  złr. 30 kr. wzywając szanownych abonentów, którzy 
już przysłali prenumeracyjne pieniydze na kwartał przyszły do nadesłania dopłaty, tych zaś którzy jeszcze pieniędzy pienumeracyjnych nie nadesłali, 
do wliczenia rzeczonej dopłaty w kwotę prenumeracyjną.

Gdyby się dostateczna ilość prenumeratorów na dodatek ten do dnia 10 kwietnia b. r. nie zebrała, Redakcya, według żydania abonentów, albo 
odeśle złożone pieniydze, albo też policzy je na rachunek przyszłego kwartału.

W y c h o d z i  w  K ra k o w ie
codziennie, w y jąw szy  niedziele i św ię ta .

C e n a :
W KRAKOWIE m iesięczna 5 z łp .; k w arta ln a  l i  z ło t. polską 

m oneta,
W KRAJU k w arta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą i  z ł r .  20 

kr. m. k.
P r z e d p ł a t a  

przyjmuje sie w biurze Expedyoyi C z a s u  p rzy  rogu Szcze­
pańskiej uficy Nr. 369.

Pieniądze p rz e sy ła ją  się b ezp ła tn ie  pocztą w prost do biura 
Expedycyi C zasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracy jne
p ieniądze

Kraków d. 29 Marca,
0  Kassie Oszczędności Krakowskiej. 

c II.

Z podanego w przeszłym artykule wyszczegól­
nienia, pokazuje się, że ogólna ilość złożonych 
jeszcze funduszów, wraz z procentami i kapitałem 
rezerwowym, wynosi 16,216 złp. 23 gr., z któ­
rych 16,200 ulokowane na hypotekach nierucho- 
chomych, reszta zaś pozostaje w kasie, że zatem 
rzeczywisty stan kasy wynosi obecnie, na 80  u- 
czestników, 10,216 zip. 23 gr.

Ciekawem teraz będzie porównanie wysokości 
kwot obecnie jeszcze złożonych. W edług  spra­
wozdania Dyrekcyi kasy oszczędności z 12 sty­
cznia 1850 r.

28 u c z e s t n i k ó w  ma złożone sum m y niżej z łp . 10.
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Z czego wynika smutny bardzo wniosek, że 
suma 200 złp. jest najwyższy do której klasy 
ubogie oszczędności swoje podnieść rzeczywiście 
mogą. Dla tych, którzy wiedzą, jak dalece o- 
szczędności jest nieomylnym termometrem stanu 
materyalnego miasta, interesującym będzie wykaz 
summ złożonych i odebranych w ciągu lat 5 istnie- 
nia kasy.
w r. 1814 złożono 5 .230 złp . g r. -  w ybrano bez procentu -  z ł . - _ g .
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Z tych kilku cyfer obok siebie postawionych, 
można wyprowadzać bardzo wiele nauczających 
wniosków i przekonać się dotykalnie, jak dalece, 
który rok, a z nim związane wypadki polityczne 
lub innego rodzaju, na stan materyalny klas naj­
niższych wpłynęły. Szczupłość pisma naszego 
nie dozwala nam dalej rozszerzać się; to co tu­
taj brakuje, czytelnik sam zechce uzupełnić, my 
tylko powiemy jeszcze słów kilka o środkach, 
jakieby według nas do dźwignienia tego instytutu 
posłużyć mogły. Dla tego kilka jeszcze doryw­
czych uwag.

Nie potrzebujemy dodawać, że zaufanie i ko­
rzystny obrót złożonych funduszów, jest pierw­
szym warunkiem porządnej organizacyi kasy o- 
szczędności. W  Anglii, we Francyi rząd chcąc 
usunąć kapitały z pod niebezpiecznego wpływu 
zmiany kursów giełdowych, dał im przywilej lo­
kowania bezpośredniego na rzecz publicznego dłu­
gu państwa, a nawet zobowiązał się do płace­
nia nieco wyższego procentu. Aczkolwiek loka- 
cya ta zdaje się być nader pewną, to przecież 
podniosły się głosy troskliwe o całość uzbiera­
nego przez lud grosza, które przypuszczały mo­
żliwość finansowego lub politycznego upadku pań­
stwa. AY szystkie te trudności biorą gdzieindziej 
początek, w ogromnym napływie kapitałów, szyb­
kim ich obiegu i niskiej stopie procentu; nam więc 
żadną przeszkodą stać się niemogą. Lokacya
kapitałów na nieruchomościach z doświadczenia i 
teoryi okazuje się pod pewnym względem korzy­
stną, o ile ogranicza się aż do kapitału rezer­
wowego, którego procent trzeba nawet poświęcić, 
a > nienarazić kassy 'na konieczność odmówienia 
zą anego zwrotu, a co gorsza niewywołać nie­
ufności w skład kujących. Pierwszym więc według 
nas środkiem podźwignięcia kasy, j est odebranie 
tak zwanego funduszu żelaznego, w sumie złp.

6,000. Atoli, jeżeli z jednej strony, lokacya na 
nieruchomościach wszelką nadaje pewność, jeżeli 
nawet niedogodności z nierychłego podniesienia 
kapitałów, dadzą się u s u n ą ć  kapitałem rezerwo­
wym, to wszakże p o z o s t a j e  j e d n a  j e s z c z e  t r u d ­
n o ś ć ,  a tą jest, że fundusze złożone nie mogą 
być odrazu lokowane, z czego wynika, że sk ład- 
kującemu liczą się procenta, a kasa chowając 
w skrzyniach swych pieniądze, procentów tych nie 
pobiera. Straty stąd nieodzowne możnaby usu­
nąć, gdyby w moc §  23 część funduszów prze­
znaczoną była na wypożyczenie na zastawy ru­
chome, lub za zaręczeniem odpowiedzialnych o- 
sób, w ten sposób dałoby się zapobiedz niedo­
godnościom pochodzącym z organizacyi lub bra­
ku funduszów Ranku miłosierdzia. Myśl tę k ła­
dziemy tutaj dorywczo, rozwiniemy ją  później, 
podając obraz obrotu kapitałów Banku Pobożne­
go na zastawy i wykazując niekorzyści, jakie pod 
pewnym względem każda niemal instytucya wy­
łącznie dobroczynna, w sobie mieć musi.

Skoro raz kapitał zakładowy złożonym zosta­
nie w kasie, będzie można pominąć ^  20 statutu, 
który stanowi, że sumy wyższe nad złp. 100, 
dopiero po 15 dniach od wypowiedzenia, płaco­
ne będą. Jestto ograniczanie zgubne, mogące 
sparaliżować całą instytucyą, a sprzeczne jej ce­
lowi; kassy bowiem ustanowione są na to, aby 
składkujący zawsze, w razie potrzeby, całą lub 
częściową sumę mógł odebrać w chwili zażąda­
nia; koszta choroby, lub pogrzebu przenoszą za­
pewne 100 złp., a suma która w 1 dni dopie­
ro naówczas wpłynie, na mało się juz przyda. 
Przy tym punkcie upieramy się Ja ' najmocniej, 
bo niewidzimy celu postanowienia, a niekorzyść 
jest arcywidoczna. ^  ^  .”aw5t %dania były 
tak wielkie, żeby przeć io zi ^  fundusze leżące, 
lub kapitał rezerwowy, o w akim razie jesteśmy 
przekonani, że rzą nie miałby nic przeciwko
chwilowem u zastąpieniu.

P o w ied z ie liśm y  na początku, że statut organi­
zacyjny n*oze zanadto o d obro składkujących 
jest troskliwym; powiedzieliśmy to, myśląc o zby­
tniej skiupulatnosci w oznaczaniu procentów . —  
W małych kwotach^ stopa procentu, jest zupełnie
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nieznacz^ca, a obrachowanie jej dużo trudności 
przysparza. Jakoż temu, kto z ło ż y ł z łp . o jest 
niemal wszystko jedno, czy odbierze więcej 4  lub 
6  gr. czy też nawet równe 5 złp . Celem kassy 
oszczędności jest gromadzenie się kapitałów, ale 
nie tyle przez procenta, ile przez tę s iłę  attrak- 
cyjną, jaką, u ludu ubogiego wywiera suma raz 
złożona na kwoty drobniejsze zaoszczędzone od 
codziennych wydatków. Zatem organizacya kassy 
u nas, gdzie popęd do tracenia jest tak mocny, 
winna podawać wszelką możność, wszelkie uła­
twienie w składaniu kapitałów, chociażby nawet na 
koszta administracyi, stopę procentu zniżyć przy­
sz ło . W  Anglii obawiano się, aby kasy oszczę­
dności opatrzone tak wielkiemi przez rząd przy­
wilejami, nie by ły  użytemi przez kapitalistów i 
dla tego m axim um  wniosku oznaczono w ten 
sposób, iż nie wolno wnieść do kassy w ciągu je ­
dnego roku więcej nad 3 0  f. s., a zaś ca ły  ka­
pitał, który jedna osobą w kassie posiadać może, 
nie ma przechodzić 150 f. s .;  to co tę sumę 
przenosi, nie daje już żadnego procentu. Tego  
rodzaju zastrzeżenia (a  zatem zastrzeżenie §  2 1 )  
u nas są całkiem niepodobne. Kapitaliści nasi 
mog.ą mieć zaw sze bezpieczną lokacyą na 5%  
do 12% , same saś listy zastawne obok najpew­
niejszej hypoteki sprzedawane i kupowane na czas, 
do 6%  przyniosą; obawa więc jaka zachodzi 
w A n g lii, u nas jest płonną, i owszem im wię­
ksze kapitały złożone będą w kassie, tern instytut 
zyskując od nich 1 % nawet w ięcej, stawać się 
będzie coraz bogatszym.

W  wyszczególnieniu wydatków czytamy, że 
1150  złp . w yszło  na honorarya dla urzędników 
kassowych. N ie wymagamy bynajmniej, aby u -  
rzędnicy pracowali za darmo, ale nie uważamy 
za odpowiednie, aby koszta te pokrywała kassa 
oszczędności. W e  Francyi rady municypalne na 
koszta administracyi w  kassach oszczędności p ła ­
cą 2 5 0 ,0 0 0  fr. rocznie, dla tego mniemamy, że 
i u nas rząd albo rada m iejska mimo szczu p ły ch  
dochodów kilka tysięcy rocznie na ów cel prze­
znaczy, pomnąc jak dalece instytucye tego rodza­
ju przyczyniają się do podniesienia moralności i 
światła, jak dalece wspierają porządek publiczny 
i dobro ogółu, pomnąc wreszcie na owe wymo­
wne obrachowanie dokonane we Francyi i Anglii, 
z którego się pokazało, że w tych krajach w pe­
wnym przeciągu lat, nikt ze składających pienią­
dze w kassach oszczędności nie b y ł pow oływ a­
ny przed sądy karne, kiedy przeciwnie % osób 
ukaranych, byli to ludzie oddający się grze, lote- 
teryi lub pijaństwu.

W sza k że  niedotknęliśmy najważniejszej trudno­
ści, którą trzeba koniecznie załatwić zanim się 
przystąpi do nowej organizacyi. D la uniknienia 
mozołu w rachunkach i zapobieżenia wszelkim  
możliwym sporom, kassa nie przyjmuje obecnie in­
nych w kładek, jak tylko w gotówce. Jestto o -  
graniczenie bardzo niekorzystne; wyrobnik nie mo­
że składać srebra, kiedy mu płacą papierami, 
kiedy wreszcie w cyrkulacyi gotówki niema. W y ­
padałoby usunąć to zastrzeżenie, ale z drugiej 
strony konieczną tego kroku musiałoby byc nu— 
stępnością, utrzymywanie podwójnych książek kas- 
sowych i podwójnych kass. Kto wie ile zamiesza­
nia wprowadziłaby podobna manipulacya, ten na ten 
wniosek nigdy się niezgodzi; naszem zdaniem trze­
ba koniecznie przyjąć za zasadę w rachunku je ­
dną lub drugą monetę i tę w chwili złożenia w e­
dług bieżącego kursu na jedną lub drugą ew a-  
luować. Składkujący i»uisi s 'i§ zrzec wszelkich 
korzyści w razie możliwej podwyżki papierów, ale 

to kassa powinna w ziąśc na siebie straty w y­
nikające ze spadku onychże. Prawda, że w ten 
sposób instytut opiekujący się dotkliwe może po­
nieść klaski, atoli innego sposobu załatwienia 
trudności nie widzimy, a zdaje nam się że wartoby 
zrobić tę ofiarę, kiedy w r. 1 8 3 3  parlament angiel­
ski w ydał bil mocą którego każdy, kto wykaże, 
że od 2U do 3 0  r. życia sw ego sk ład a ł nieprzer­
wanie co miesiąc w kassie oszczędności, skoro 
dojdzie lat 6 0 , będzie miał dożywotnią pensyą 2 0  
fst. rocznie. -------------—

Kraków 29  marca. Z gazet pruskich wyczytu- 
jemy wiadomości z Poznania zd . 2 7 b .m . W R a­
wiczu i Ostrowie wybory w ypadły pomyślnie.—- 
Dep. Stablewski, który z ło ż y ł mandat po og ło ­
szeniu konstytucyi z d. 31 stycznia wspólnie z in­
nymi, w ybran/ został w Rawiczu na 3 0 7  wetu­
jących 155  głosam i. Stronnictwa niemieckie nie 
mogąc się zgodzie na jednego, wotowało za dwo­
ma kandydatami. W  Ostrowie na 1 5 8  wyborców  
było 1 0 9  Polaków. Z okręgu tego wybrany po­
przednio Żychliński z ło ż y ł podobnież mandat, 
teraz powtórnie wybrany razem zk s. Darzyńskim. 
Kandydaci niemieccy pozyskali tylko 4 9  głosów .

W ybory te nie są powszedniemi wyborami; 
stronnictwo niemieckie wielką przykładało do nich 
w agę, tern więc ważniejsze zwycięstwo deputo­
wanych polskich. Byli posłowie sejmu berlińskie­
go złożyli mandat, bo nie mogli zaprzysiądz kon­
stytucyi, która obrażała prawa księstwa. Z ło ­
żenie, było protestacy ą w imieniu księstwa, ale od 
protestacyi tej s z ła  naturalnie apelacya do w ybo- 
rów w Poznańskiem. Chodziło o to , czyli P o ­
znań usankeyonuje krok swoich reprezentantów; 
ich zatem honor i całej prowincyi w wyborach tych 
b y ł zastawiony. G łosy  powtórnie padły na b. dep. 
berlińskich dowiodą, że w szyscy mieszkańcy biorą 
solidarność opinii swoich wyobrazicieli, że księ­
stwo czuje rzeczywiście wyrządzoną prawom swo­
im krzywdę. D la tego jeżeli cieszymy się z w y­
borów w Rawiczu i Ostrowiu, to tern gorętsze w y­
nurzamy życzenie, aby i po innych okręgach w y­
borcy polscy dali przykład jedności i solidarności 
w opinii i czynie.

W  chwili gdy kwestya grecka zw raca na siebie 
uwagę politycznego świata, sądzimy, że nieomieszka 
zająć czytelników naszych następujący wyciąg z li­
stu jednego z najwyższych urzędników tureckich, do 
pewnego dyplomaty w Paryżu.

„O ile mi się zdaje , opinia publiczna we Francyi 
podziela błędne mniemania upowszechnione na zacho­
d z i e  względnie G r e c y i ;  dlatego przesyłani wpanu nie­
które uwagi, spoczywające nie na osobistym sposo­
bie widzenia, ale na faktach, za których prawdzi­
wość zaręczyć mogę.

„P raw dą jes t,  że trzy mocarstwa Grecyą stworzy­
ły :  Rossya, Anglia i F rancya; ale dla kogóż mógł 
ztąd wyniknąć pożytek i dla kogo rzeczywiście w y­
niknął?  Widocznie tylko dla jed n eg o ,  tojest dla Ros­
syi. M yliłby się gw ałtow nie, ktoby mniemał, że 
w Grecyi trojakie istnieją wpływy. W p ły w  rosyjski 
jes t  jedynym w tym kraju przeważającym , ale nie- 
trzeba mniemać, ze mu Grecya pomimowolnie ulega; 
Grecy ciałem i duszą oddani są Rossyi: wspólna re -  
ligia, wspólna nadzieja i nienaw iść i wspólny interes, 
tworzą między temi dwoma narodami nierozerwany 
węzeł." W ydarta  Turcy i , nie własnemi zwycięztwy, 
jakto utrzymywał p. Piscatory, ale przez francuskie 
i angielskie floty, Grecya wkrótce poznała, że te dw a 
narody, na chwilę tylko niepojętym uwiedzione uczu­
ciem, niebawem po ukończeniu krucyaty, znow u bę­
dą wiernymi i stałymi Turcjo sprzymierzeńcami. Od­
tąd Grecya przestała  uważać Anglią i Francyą za 
przyjaciół, na którychby liczyć m ogła , i nic z nimi 
niemiała wspólnego, prócz wspomnienia oddanej przy­
sługi-—-a uczucie wdzięczności, jak wiadomo, niejest 
d ługo-trw ałe . Owe dwa narody, gdyby sobie ży­
czyły  mieć w Grecyi sprzymierzeńca, mogłyby się 
jedynie powoływać na to, co dla niej uczyniły, R 0s -  
sya przeciwnie mówiła i mówi ciągle o tem, co dla 
niej u czyn i , cóż więc dziwnego, ze głos jej inne 
p rzyg łuszy ł?  Tak Grecya je s t  właściwie prowincyą 
rossyjską na skrzydle Turcyi, tego odwiecznego Gre­
ków nieprzyjaciela; jes t  armią zawsze gotową do 
zrobienia korzystnej dywersyi, w lazie gdyby przy­
szło do tylekroć zapowiadanego ala.ui na Turcyą, 
jestto w a ł  przedmostowjy jakto p. 1 iscatory w Z gro­
madzeniu narodowem słusznie w y rzek ł ,  ale w ał,  któ­
ry  sama tylko Rossya obsadza i z niego korzystać 
może. K ażdy most, jes t  środkiem komunikacyjnym, 
ale niewiem dokąd Francya przez ten most dostać się 
pragnie, chybaby do Turcyi, czego ani pan Piscato­
ry, ani Francya niechcc; Grecya jest w ręku Rossyi, 
jest je j  poddanką, jej narzędziem; ale temu właśnie 
niechcą we Francyi dać wiary i obawiam się, aby 
do tego niebyło jeszcze daleko, gdy widzę, jak  ener­
gicznie p. Piscatory bierze stronę Grecyi przeciwko 
Anglii, niepytając s ię ,  c o  Francya, zerwawszy z An­
glią, na tej kwestyi zyska- Gd niepamiętnych cza­
sów było polityką Francyi? walczyć na wschodzie 
z cisnącą Rossyi przew agą • w tej walce niemoże być 
nigdy dosyć ostrożną, ma tu bowiem przed sobą nie­
przyjaciela, który z każdego błędu zręcznie korzy­
stać umie, a w  taki b łąd  popadnie natychmiast, skoro

się tylko, by najmniej, da uwieść. Niczego się wię­
cej nieobawiain, jak żeby Francya niepoczęła dzia­
ła ć  wspólnie z Rossya. Nienależy do mnie sądzić o 
praw ności zarządzonych zrazu przez Anglią środków 
przymusowych, które zresztą są juz poczęsci cofnię­
te; ale Francya musi przedewszystkiem starać się 
zapobiedz w tej kwestyi interwencji rosyjskiej, bo 
znowu samo to mocarstwo wyciągnęłoby z niej ko­
rzyść. Francya jes t  dość wielką, dość silną i dość 
zaprzyjaźnioną z Anglią, aby mogła z tą ostatnią, 
bez wdawania się trzeciego, wszelkie prowadzić u- 
kłady. Niechże więc będzie pośredniczką między 
Anglią a Grecjrą ,  ale niech nią będzie sama! Oby nie- 
zapomniano, że wypływ rossyjski w  Atenach jes t  tak 
silny, że zaledwie najściślejszy związek między F ran ­
cyą i Anglią zdoła, nie zniweczyć go, bo to jes t  już  
niepodobieństwem, ale tylko z nim walczyć. Pośre­
dnictwo zatem francuskie musi być tego rodzaju, aby 
Anglicy mogli Grekom powiedzieć: tak ,  przyjmujemy 
pośrednictwo Francyi,  bo widzimy w niej przyjacie- 
la ,  z którym zawsze jesteśmy pójść gotowi, podobnie 
jak  i on z nami.

Jeżeli przeciwnie Rosya interwenijuje, Grecy uj- 
źrzą  zaraz sprowadzoną przez F rancyą klęskę An­
glii i tryumf Rosyi. Będzie to więc wówczas zw y­
cięstwo C ara ,  ale czyż ono będzie rówmież zwycię­
stwem dla Francyi? P. Piscatory bezwątpieuia bar­
dzo uprzejmego doznał w Grecyi przyjęcia; obsjrpa- 
no go pochlebstwy i zaszczytami; o to nietrudno u 
Greków, których przebiegłość jes t  znana, ale wno­
sić stąd , że Grecya Francyi sprzy ja ,  byłoby zaśle­
pieniem. J a  z mej strony, wierzyłbym temu wtedy 
jedynie, gdyby Francya podobnie jak  Rosya mogła 
obiecać Grekom wszystkie tureckie prow ineye, jakich 
tylko zapragną. J a k  długo jednakże widzę, że Gre­
cy dają się użyć za narzędzie Rosyi, aby dopomódz 
do urzeczywistnienia jej planów, ja k  długo widzę ich 
wspierających dążność siania nienawiści i niezado­
wolenia w kraju S u łtan a ,  sprzymierzeńca Francyi— 
tak długo utrzymywać nieprzestanę, że są duszą i 
ciałem Rosyi oddani, i utrzymuję to, polegając na ze­
znaniach bezstronnych podróżnych i wszystkich agen­
tów angielskich i rosyjskich  ̂na ^wschodzie.

Miałożby stąd w ynikać, że Francya powinna za­
niechać wszelkiego zatrudniania się Grecyą, gdy ta 
pewnym jes t  nieprzyjacielem w razie wojny, jaka  
w każdej chwili we wschodniej Europie wy wiązać 
się może? Bynajmniej. Nienaieżj' walki porzucać, 
ale w tej nierównej walce nienależy również w łasna  
ręką druzgotać naturalnej podpory, jak ą  jes t  Anglia!

Mojem zdaniem Francya i Anglia, tworząc króle­
stwo greckie, wielki b łąd  popełniły; ale stało się, 
i sądzę, że F rancya ,  jako mocarstwo opiekuńcze, 
wszelkiego dołożyć winna starania, aby w ą tły  wpływ 
zachować, jaki je j nadała  oddana Grecyi p rz js ługa ,  
jeźli jeszcze w p ły w  ten posiada, o czem ledwie nie- 
wątpić przychodzi, gdy się widzi nędzę tego kraju, 
nędzę, którą p. Piscatory znać musi, ale o której, 
żadnej nieuczynił wzmianki. W każdym razie w pływ  
ten F ran c ji  jest lak mały, iż ona wszystkiego uni­
kać musi, eony j ą  odrywało od Anglii, gdj'ż interes 
tych dwóch narodów jest  tu wspólny, a interesem 
tym jest ciągłe osamotnienie Rosyi i niedopuszczanie 
jej interwencyi, bo ta interweneya może być tylko nie- 
przyj a cielska. “

D epesza telegraficzna.
Paryż 2(> marca godz. 8  wieczór. Larochejaque- 

lein z ło ż y ł  wniosek, aby Francya 1 czerwca wię­
kszością głosów (na powszechnem głosowaniu) orze­
k ła  między Rzplitą a monarchią. Zgromadzenie, mi­
mo protestacyi ministra Parieu, dozwoliło na odczy­
tanie wniosku.

Renty 3°/0 55 , 50. Renty 5 %  89 ,  75.

W iedeń 2 8  marca. Dzisiejsza Gazeta wiedeńska 
ogłasza zatwierdzone przez J .  C. Mość nominacye ka­
pituły orderu wojskowego Maryi Teresy. Wielki krzyż 
tego orderu przyznany zosta ł  feldzm. Haynau i księ­
ciu Windischgratz. Komandorami mianowani: feldm. 
Wohlgemuth, feldzm. baron H ess, feldm. hr. Wimpffen, 
jen. jazdy  hr. Schlick. Kawalerami: feldm. baron 
Csorich, lir. Degenfeld, książę Liechtenstein, hr. Schaf- 
gotsche, jenerałow ie: hr. Montenuovo, Henzi, Simb- 
schen, i ces. rosyjski jen e ra ł  Grotenhielm.

— Korespondent dziennika W a n d e r e r  donosi o o- 
kropnym wypadku, jaki się zd a rzy ł  w  Atenach. Czte­
rech polskich wychodźców znajdowało się w jednej
z tamtejszych kawiarni, gdy nadeszła pierwsza wia­
domość o blokadzie. Obecni tamże Grecy poczęli prze­
klinać Anglików i w końcu zażądali od Polaków, abjr 
pili zdrowie cesarza Mikołaja. 1 olacy odmówili, i 
ograniczono się na pogróżkach. Lecz za nadejściem 
nocy, gdy Polacy u d a w m l i  się do domu, uderzyła na 
nich banda Greków zbrojnych; wszyscy czterej cięż­
kie ponieśli rany, a jeden z nich umarł nazajutrz. 
Morderców' oddano pod sąd Przys ięg łych , ale ci u-
niewinnili ich, z uwagi na nietrzeźwość i egzaltacya, 
jaką w y w o ła ła  wiadomość o blokadzie. Fakt ten mo­
że s łużyć na ,zdan ^[rzeczonych  w zamie­
szczonym powyżej liście tureckiego dj'plomaty.



— Koresp . Tndependance pisze z Wenecyi: „Stan 
oblężenia znacznie już łagodniejszy. Nie tak ła tw o 
spnstrzelz ,  że się jes t  pod rządem wojskowym; su­
rowa karność panuje w  pułkach austryackich, liczą­
cych po większej części samych starych żołnierzy, 
pomiędzy któremi znajduje się wielka ilość oficerów 
węgierskich, służących jako prości żołnierze. M ar­
sza łek  Radecki mimo swych 8 0  la t ,  jeździ ciągle 
po królestwie Lom bardzko-W eneckim , o czek u jąco  
tu co chu ila miasto jes t  zupełnie spokojne, a mogło­
by nawet odżyć na nowo, gdyby mu niezabrano jego 
portu; to zniesienie wolno-handlowego portu jes t  
rzeczywistą śmiercią Wenecyi. Wieki ruch panuje 
w pałacu ( 'aralii , gdzie jak  wiadomo mieszka hrabia 
( hambord. Chociaż W łoch  i do tego nieznany po­
szedłem tam, piszę więc co widziałem:

Pani d’ Angouleme zowie się w pałacu królową; 
jestto kobieta surowa i pogardliwa, ubrana wiecznie 
w ża łobę ,  co jeszcze zwiększa naturalną powagę jej 
osoby. Tylko do kościołów wychodzi z domu, a tam 
długi czas na modlitwie zostaje, tak, że raz w koście­
le ś. Szczepana zemdlała. Ńie ma jej teraz w domu, 
w yjechała w odwiedziny do swojej wnuczki księ­
żniczki Parmy. Hr. Chambord jestto człowiek prosty, 
skromny i przyjacielski, rozmawia z przyjemnością 
i życiem, biedni ludzie kochają go bardzo bo jest 
litościwy; ale ludzie co go znają bliżej, powiadaja, 
że jes t  s łaby i da się powodować. Organizacya jego 
je s t  uczciwa, s łodka i obca namiętnościom’ polity­
cznym ; byłby to prawdziwy typ króla konstytucyj­
nego, w rzeczywistym zastosowaniu sławnej owej 
maxymy: król rządzi, a nie panuje. Żona jego nie 
jest piękna, rysy jej nie mają regularności ani nawet 
pewnej całości, ale ma być dobra i bardzo pobożna. 
Jeśli kiedy książę zostanie królem Francyi i N aw ar­
ry (czego mu wcale nie życzę, bo jest dobryj pre­
fektura nasza z dumą będzie mogła pokazywać do­
kument bardzo ciekawy tj. własnoręczna próźbe księ­
cia o pozwolenie polowania. Polowanie i historya 
naturalna, to są dwie namiętności tego człowieka, 
zdziwiłbym się bardzo, gdyby kiedy naśladując matkę 
rzucił się doYandei; korona go nie łcrlicc.®

W ie d e ń  27 marca. (Koresp.) Posełam ci Sz. Redaktorze wypis 
z listu odebranego tutaj przez jednego z Galicyanów w Wiedniu 
bawiących. od swego sąsiada z domu , a posełam ci go w przeko­
naniu, ż e , jako dający charakterystyczny rys opinii i wyobrażeń 
krążących obecnie pomiędzy galicyjskiemi włościanami, zasługuje 
ze wszech miar na upowszechnienie. Wspomniany sąsiad pisze do 
obywatela, o którym mówiłem, pomiędzy inneini:

„Dziś przyszedł do mnie jeden chłop z P.... prosząc o pasze, że- 
„by dozimował bydło; ja  mu cxplikował, że on teraz już nie ma 
„ani potrzeby, ani racyi żądać odemnie paszy, wykładałem mu jak 
„tylko mogłem najlepiej, iż s ta ł  sie wolnym człowiekiem i do tego 
„właścicielem. Ale czort swoje, a chłop swoje; on na to tylko sie 
„k łan ia ł  i zawsze odpowiadał: że oni poddani tacy jako byli; że 
„się nic wyłamują z pod mojej władzy, i e n a  p a ń s k i e  zawsze 
„chodzą i tak chodzić będą, tylko że teraz Cesarz, kaza ł  panom 
„płacić z a  p a ń s z c z y z n ę ! . .  Gadaj ze z nim, kiedy- ,on świccie wic- 
„rzy, że zawsze robi pańszczyznę z tą tyl',n r j i a j e ą ,  żc teraz z a  
„ n i ą  p ł a c a !

„Chłopi w tćj stronie mówią, że Cesarz zagniewał się teraz na 
„panów, że się zbuntowali i gardy sztyftowali , za to im też kazał  
„płacić chłopom za robotę, ale że to już nic długo potrwa, bo 
„Cesarz da panom p a r d o n ,  chłopi będą musieli znowu jtańszczy- 
„znę robić za darmo, tak jak  dawniej , bo by b y ł  g ł ó d  n a  ś w i e -  
„cie. tylko panowie będą musieli osypy i kary  darować. Tak ro- 
„zumują konserwatyści! Rady ka ły  znowu chłopskie mówią, że tc- 
„raz podatki podwyższone dla tego, bo się Cesarz pogodził z pa- 
„nami, a gdy pańszczyzny me chce już wrócić, więc panom za 
„pańszczyznę zapłaci i potrzebuje na to pieniędzy. Dla tego to ta -  
„kie podatki°, bo wszystko będzie jak  dawnićj _  p an jak  byf /0 _ 
„stanie Panem, a Cham Chłop jak  był Chamem. Tak mówi i), R a-  
„dykały to jest malkontenci chłopscy, i woleliby wrócić do pańszczy­
z n y ,  aniżeli płacić n a  p a n ó w  podatki!

„Emissaryuszc zawsze jeszcze chłopów łudzić nieprzestają; i tak 
„w B.... przyszło do karczmy dwóch jakichś szurgotów surduto- 
„Wych i tłomaczyli chłopom dla czego kartofle zg in ę ły . Oto gdzieś 
„koło Sacza pan z proboszczem radzili nad tern, jakby najtaniej 
„dostać robotnika. Zgodzili sie wreszcie na to ,  że ja k  kartofli nie 
„będzie, to chłop głodny, będzie się musiał za co za to najmować. 
„Ksiądz się więc p o d ją ł *gubic kartofle. W z ią ł  trumnę, napełnił 
„ziemniakami i 'pochował na cmcn»arzu. Dziad kościelny (|zivvił
„s ię coby to b y ł za pogrzeb, kiedy najprzód nikt w e w si nie umarł,
»a potem nikt nic dziadowi nie d a ł ,  ani kieliszka nawet wódki, 
„dowiedział więc księdzu, żc od czasu, jak  ta trumna zakopana, 
chodzi  za nim jakaś mara i pokoju mu meda, tylko dręczy a dćę- 
’’'zy .  Ksiądz tedy litując sic nad dziadem, pozwolił mu trumnę 
"Wykopać, wziąść sobie z niej’ pół kartofli, a drugie pół napowrót 
zzakopać. Dzmd tak uczynił i od tego czasu połowa tylko  kartofli 
zzie ro d zi a druga połow a gn ije! Wójt  wsi Maciej S.... na to nad­
s z e d ł ,  oratorów' z karczmy wygonił ,  ale się ich ba ł  zaareszto­
w a ć  , żeby go nie spalili. Takiemi to baśniami burzą tu u nas j a -  
zo.Vs ło try  głupie chłopstwo przeciwko panom i księżom.

F R A N C Y A . 
j. f  an Girardin ogłasza dzisiaj w jP/WS*^>ias '9Pny 

do prezydenta: Oto pańskie słowa. „Tam gdzie 
V e było rewolucyi, ła tw o  pojąć, że w ładza niechę- i 

,ła jest wszelkim wznowieniom i otacza się przy-

C Ż A  S .

„wilejami, lecz gdzie b y ła ,  gdzie naród wywrócił
„władzę nienawistną  dla wolności i s ław y, widzieć
„jak zwycięzcy korzystają ze zw ycięstw a , tłumią
„zapał  i budują to na nowo, co naród obalił w swym
„gniewie, to przechodzi pojęcie, a powinno służyć za
„naukę potomności. Nie trudno j est zdobyć wolność,
„ale trudno j ą  zaciiować, a jak ja zachować, kiedy
„ c i , którzy powinni jej bronić, powstają przeciw niej.
„Tu już  nie siła zwierzęca dusi, nie zdrada zabija, 
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W. W  '  r . —  su
„mysi użytku, co poświęca tysiące rzeczywistych ko­
r z y ś c i ,  dla nieistniejącej lub nieznacznej niedogodno­
ś c i .  Onaby zakaza ła  ludziom ognia, bo on pali iw o -  

, ?M!i i P**  ̂ zeil|uz rewolucya lipcową skrzy-
łjWij1 ludzie, którzy nie chcąc zasadzić drzewa wol­
n o ś c i ,  zaszczepili gałęzie  na pniu stoczonym przez 
„wieki, i odepchniętym przez cywilizacyą. To nieu- 
„kontentowanie powszechne w Europie pochodzi z bra­
j l i  zaufania ludów do panujących. W szyscy obie­
c a l i ,  żaden niedotrzymał. Potrzeby wyrosłe z cy- 
„wilizacyą we wszystkich krajach odżyły, wszedzie 
„narody zadają, wszędzie królowie odmawiają; nie­
chaj więc k iła  rozsądzi.“ Te s łow a powiedziałeś 
p. w r. 1 *ń3<2 kiedy zmuszony przyglądać się zdała 
wypadkom we Francyi, badałeś je pan z wysoka. 
1 rzyszłość, która jak mniemano, powinna była panu 
zaprzeczyć, przyznała słuszność i oddała sprawiedli­
wość twoim przewidywaniom.
 ̂ „Rzeczywiście s iła  rozstrzygnęła. Naród zwycię­

żony w 1833, zwyciężony w 1 8 3 4 ,  zw yciężył w 
lutym 1 8 4 8  r. i zwycięży jeszcze raz jeżeli rewolu­
cya z r. 1 8 4 8  pobłąka się na drodze i zapadnie w 
czeluście rewolucyi 1 8 3 0  roku. Dzisiaj, kiedy w e­
zwany do rozsądzenia między przyszłością , której 
winieneś nietylko powrót z wygnania, ale i wybór na 
prezydenta Rzeczypospolitej, a niewdzięczną prze­
szłością, ■ która podwakroć w r. 1 8 1 6  i 1 8 3 2  wy­
pędziła z Francyi ciebie i ca łą  twoją rodzinę, na 
Ci5y jąz stronę dzisiaj osądzisz? W ięc przyszłość po­
tępiasz, przeszłość uniewinniasz; przyszłość gubisz, 
przeszłość wysławiasz. Czyś pan rozw aży ł  dosta­
tecznie? Wątpię jeszcze o tern, bo abym uwierzył, 
musiałbym przypuścić, żeś s tracił  pamięć, alboś nie 
dobił się jeszcze wolności. Nie je d n o ‘ mam prawo 
odzywania się do ciebie tym głosem, ale jedno tylko 
w ezw ę, to jes t  prawo, jakie ma każden podróżny na 
statku, kiedy obaczy skałę ,  której sternik nie dostrzegł. 
Gubiąc siebie, gubisz nas. W iodąc nas do nowej re— 
wolucyi, przygotowujesz nam koniec okropny. Czy 
powiesz, że nas nie gubisz, lecz zbawiasz ? Nie mo­
żesz tak mówić, bo to, co dzisiaj g ło szę ,  we dwa la­
ta po rewolucyi 1848go jes t  powtórzeniem tego, coś 
mówił we dwa lata po rewolucyi 1830 . A gdyby 
mowa la, co tylko usta zmieniła, nie by ła  prawdzi­
wą, król Ludwik Filip nie byłby dzisiaj wCIaremoneie, 
a ty synowcu cesarza niebyłbyś dzisiaj w Elizeum. 
Kto uniewinnia i s ław i przeszłość, ten przyznaje jej 
prawa. W ięc trzeba być konsekwentnym, trzeba przy­
znać, że lvarol X  prawdziwe g łos ił  zasady, kiedy 
rozporządzenia lipcowe w te s łow a uniewinniał: „Nie 
„trzeba się łudzić, nie ma już  między nami warun- 
„ków zwyczajnych rządowi reprezentacyjnemu. W śród 
„zawichrzeń politycznych nie mogły się ostać te za -
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jo.cuiu-iiHuą wyłącznością panującego jest,  prawo i 
„obowiązek jej strzeżenia. Nie ostałaby się żadna 
„w ładza  na ziemi, gdyby nie miała prawa czuwania 
„nad swojem bezpieczeństwem, a w ładza  t a j e s tw y ż -  
„sza nad prawa, bo jesi naturą rzeczy. Oto są  za -  
„sady, które mają za sobą sankcyą czasu i wyznanie 
„wszystkich publicystów europejskich.^ Jeżeli K a­
rol X powiedział prawdy niezaprzeczone, zatem nie­
słusznie zrzucony by ł  z tronu, zatem niesłusznie po­
zbawiono Henryka V praw, które mu s łu ży ły  na mo­
cy konstytucyi z r. 1 8 1 4 .  Zatem trzeba powrócić do 
hrancyi z d. 526 lipca 1 8 3 0  r. a za niebyłe uwa­
żać wszystkie fakta dokonane, za nieważne wszyst­
kie prawa uchwalone od tego czasu. J a  tylko jeden 
wiem sposób potępienia Karola X  i Ludwika Filipa, 
Polignaca i Guizota, a to jest działając inaczej niż 
oni działali, dowodząc, że ich strach przed wolnością 
by ł strachem płonnym; ale przypuścić, że nie był beź 
zasady, przypuścić, że dzisiaj jeszcze nie jest bez 
zasady, po gO latach rozwagi i doświadczenia, jestto 
pracować nad powrotem legitvmistycznosci.
ż e r  t h Żt° j.est tvvoia myśl? Czyż taki twój cel? J e -

1 , l , (niemam nic dopowiedzenia i owszem, mu-
króf£°1S7 lad®z y ć » tlr°g<‘l którą idziesz, jes t  naj-
c /  ii i .naJI)rostsz ą ,  twoi doradzcy, co cię ota-
w końe,?Jt f  y"?in.'’ aby ci(? zaprowadzić na ścieszke, ■ktoroi IPfił „II. „ i... A

mu p rz y s ła ł  z Londynu, który pierw szy niewahał 
się w ziąsć  inicyalywy twojej kandydatury, wtedy k p 
dy j ą  witano z ironią i wzgardą w szeregach t ii 
co cię otaczają od dnia520go grudnia, aby zagrodzić 
drogę prawdzie. Ten dziennik powiada, że cie uwo­
d zą ,  że ty nas gubisz. Wszystko coś napisał na 
wygnaniu, stwierdza prawdę i szcze rość jego słów- 
za nie k ładą gwarancyą dwa trony strzaskane, dwie 
korony, z których jedna jest w Frohsdorfie a druga 
w Clare moncie. Wiem o tern, jaką ci podsuną odpo­
wiedź. Tę sarnę, którą wyrzekli jenerałowie w dniu 
2 i  lutego 1 8 4 8 ,  kiedy ich ostrzegano o nowej re ­
wolucyi i przypomniano rok 1 8 3 0 .  „Rewolucyi nie- 
„lękamy s i ę , gdyby lud w a ży ł  się na powstanie, 
„zgniotłaby go a rm ia ,  która tylko wzdycha do boju. 
„Jeżeli rewolucya 1 8 3 0  udała  s ie ,  to dlatego, że 
„nic niezdołano przewidzieć, że niemiano odwagi bro­
n i ć  się; myśmy chwycili się wszelkich środków, plan 
„M arszałka Gerarda je s t  przewyborny; chcemy tylko 
„walki, a obaczysz jak a  będzie". W e trzy dni po 
tej żwawej rozmowie skończyła się rewolucya a ta 
nietrwała trzech dni, ale t r z y  godziny.

Dzisiaj jeszcze pow iedzą: „O! je ż l f s ię  udała re -  
„wolucya z r. 1 8 4 8 ,  to dlatego, że były  sprzeczne 
„rozkazy“. Niezawodnie musi być jakaś  przyczyna 
dla której udała  się rew olucya z r. 1 8 4 8 ,  ale któż 
zaręczy, że najdrobniejsze ostrożności jakiemś zanie­
dbaniem, jakiemś nieprzewidzianym wypadkiem do 
niczego niedoprowadzą. Jeżeli system ’powściągają­
cy niezaniedbuje niczego dla zapewnienia tryumfu, 
któż zaręczy, że z drugiej strony wszystkiego nie 
zrobią. S ą  drogi,^ z których roztropniej jes t  zwrócić 
umysł ludzki, niżeli na nie popychać. Im bardziej 
będziecie powściągać, tern skuteczniej rozbudzicie du­
cha rozpaczy. Z  obu stron tylko niebespieczeństwo się 
podwoi. Ju ż  po dwakroć mniej niż w dwudziestu la­
tach naród zwyciężył, jednym czy drugim sposobem; 
choć obydwa odejmiecie, znajdzie^ się zaw sze trzeci. 
Cżyż to roztropna w tę niebespieczną puszczać sie 
grę. Czyż nie roztropniej wyprzeć sie tej polityki 
która może tylko zaprowadzić do nieuniknionej rewo ’ 
lucyi, lub despotyzmu, a może do jednego i drugie 
go. Czemuż więc s i ł a  ma  r o z s t r z y g a ć  o tem 
co prawo już rozstrzygnęło". •

„  . . . .  Emil de Girardin.
i a ry z  44  marca. Praw o przeciwko dziennikom i 

zgromadzeniom wyborczym zajmuje wszystkie dzien­
niki departamentowe. W szakże  o ile z koresponden­
cji wnosić można, mimo tej powszechnej zgody dzien­
nikarskiej, projekt z małemi odmianami przejdzie zna­
c z n ą  w ię k s z o ś c ią .  Ale środki, których się chwycił 
rząd ,  na tern s i ę  n ie k o ń c z ą .  B ulletin  de Parts do- 
nosi, że jeżeli Zgromadzenie p o d a n e  teraz projekta 
p r z y j m ie ,  rząd przedstawi mu nowe prawa, jeszcze 
surowsze. Jakoż korespondent Tndependance donosi 
o prawie przeciw cudzoziemcom. Prawo to oddaie 
wielką w ładzę  w ręce prefekta policyi; oto g łów  
niejsze jego rozporządzenia: Każden człowiek nie­
zamieszkały w departamencie Sekw any, może być 
odesłany do rodzinnego miejsca. Każden kto odsie­
dział karę więzienia najmniej jednego roku, może 
być wydalony do Algieru. Każden cudzoziemiec prze­
bywający w  P ary żu ,  powinien mieć paszport formal­
ny' i kartę pobytu ważną na c z a s . . .  którą można od­
nowić lub nie. Łatwo pojąć następności tego p ra w a __
Znajduje się w Paryżu do 1 8 ,0 0 0  niemców trudnią­
cych się krawiectwem, szewstwem lub siodlarstweii 
Jezel. zajęci będą p racą ,  m o g ą  spokojnie pozostać 
w P ary żu ,  lecz jeżeli polieya dostrzeże, że ucze 
szczają na kluby lub inne tego r o d z a ju  zebrania mó- 
gą być odstawieni do granicy'. Dla przyprowadzenia 
tego projektu p. Carlier, jakeśmy donieśli, g o t u j e  spis 
wszystkich ludzi bez majątku i zatrudnienia, a ko­
rzystając ze strachu Zgromadzenia, przed socyali- 
zmem i nową rewolucya, ła two uzyska sankcyą Izby. 
Nie trudno też przewidzieć, gdy prawa tego rodzaju 
odejmują mieszkańcom wolność stowarzyszenia się 
jawnego, iż tajne towarzystwa nowe miny pod Fran- 
cyą podkopią, że rozbrat rządu z opinią musi być 
coraz większy.—Oto ar tykuł Pressy,  w którym pan 
Girardin rozbiera nowy projekt przeciw dziennikom:

■ -  ’ " ni komisarze do

b można te projekta poczym^-.   -y y y  »ię
to. Doświadczenie restauracyi i monarchii lipco­

wej okazało się niedostateczne/n , niechaj się więc u- 
zupełni. Niechaj dowoli podwajają, potrajają kaucye- 
niechaj przywrócą stępel, a jeśli jeszcze niedosvć
niechaj go n a w e t  powiększą- A uedy  to wszystko
. r o b i , j  nic niezrobUi!
Lecz mylimy się. Ogień jjny rozżarza  i do
ugaszenia niepodobnym go uczynią, zw iększa 'gn iew  
„nrodu, uouo, *y Umysły „ jid fo c " ,
opinia przeciw sobie. W szakzeż tego chcą' Chcą 
walki, któraby w m ej See s łó w  w ie k s z o ś ó im n ie t  
szośc napisała zw yciężeni i zw ycięzcy. Chća walki 
kto'rtiby koos r lu c y ,  oaolapiło c S
ażeby ta Pr ędzej n adesz ła ,  bo co rok
armia_uwalnia 8 0 ,0 0 0  żołnierzy i rekrutuj 80 ,000  
wieśniaków, których o SoCyalizm podejrzywaja^. Ale



c z a s .

ta chęć ich niespełni się. Niespełni s ię , 
w ie , ż e , ażeby zw yciężyć , pi

bo naród 
powinien czekać spokoj­

nie, pozostać w nieruchomości, ażeby zatryumfować. 
Ile stracą dzienniki demokratyczne na liczbie, tyle 
zyskają na jedności, przez zaprowadzenie kaucyi i 
stępia. Będą tern ponętniejsze, tern silniejszy wy­
w rą  w pływ . Naród dozwoli na obrady i uchwały 
p ra w , a sam nieda znaku zniecierpliwienia. Jeżeli 
p. Baroche sądzi, że obecne praw a nie sa w ystar­
czające , może inne przygotować. Niechaj się nie- 
w stydzi; przyjmą wszystkie jednakowo. Naród po­
stanowił pójść za planem Roztojiczyna, co ocalił Ro- 
sya w r .  1 8 1 2 ,  nie przez to , że szukał walki, ale 
' unikał. Nie przyjdzie do boju, bo, ażeby się 

trzeba najmniej dwóch, a rząd pozostanie sam
ż e  j e j

.1 * •  i ^ t ł l U U  j J U J t l l  ,  Z i C  U K I U l l  1 » 1

1’ dla niego prawdziw ą rewolucyą moralną, 
lipca i 2 4  lutego były  tylko zwycięzkiemi

bić, ----------- „ - . . . ,
jeden. Naród postanowił milczeć i spocząć na w aw rzy­
nach swego zw ycięztwa z d. 15 marca 1 8 5 0  r. aż 
do d. 1-1 maja 1 8 5 2  r. Naród p o ją ł ,  że dzień 15 
marca był
kiedy 27  
powstaniami.

„Niechaj więc wybrani komisarze wezmą się czem- 
prędzej do dz ie ła ,  niechaj większość 13go maja z za­
pałem przyklaśnie tej zemście, co stw orzyła  nowe 
prawa. Dla swoich następców dzisiejsi ministrowie 
pracują na popularność. Latwem będzie ich zadanie, 
bo dość tylko zburzyć to , co dzisiejsi zbudowali. 
W o ln o  im sam ym  żadnych niemieć pomysłów. Od­
budować co zburzono, zburzyć co zbudowano; oto 
rezultat polityki francuskiej od lat 8 5 ,  oto jak  nasi 
mężowie stanu pracowali nad usunięciem gruzów' W a­
terloo, oto chw ała  którą siali i wolność którąśmy 
zbierali^.

— Pow iadają , że przed kilkoma dniami prezydent 
Rzeczypospolitej zeszedł się z panem Thiersem w E -  
lizeum w pomieszkaniu W. Księżniczki Badeńskiej. 
P. Thiers dowodził,  że trzeba się pośpieszyć z am- 
putacyą, ażeby się n iewdała gangrena. Prezydent 
zapytał, co znaczą te s łow a tajemnicze, na co pan 
Thiers odpowiedział, że trzeba ju ż  raz zdobyć się 
na odwagę potargania konstytucyi. P rzy  tej rozmo­
wie obecnym był jen e ra ł  Changarnier, ale po dw a- 
kroć zapytany nic nieodpowiedział. Jeżeli to jest 
rzeczywista opinia p. Thiersa, jak że  j ą  pogodzić z o- 
w ą  obawą coups d ’e ta t , którą po dwakroć w yraził  
na mównicy. Jednym z najczynniejszych agitatorów 
i n a jp iln ie jsz y ch  d o ra d z c ó w  p re z y d e n ta ,  j e s t  d z is ia j 
p. T h ie rs . W ia d o m o , ż e  on j e s t  au to rem  d z is ie jsz y c h  
p ro je k tó w , a k ie d y  mu z a  do w ó d  p rz e c iw n y  p rz y ta ­
czano jednozgodną opozycyą wszystkich dzienników, 
odpowiedział: dziennik tojest trucizna, najlepszy 
z nich nic niewart. W idać ,  że ju ż  kilkanaście  lat 
upłynęło od owej epoki kiedy p. Thiers by ł reda­
ktorem Nationala.

— P. Łangsdorff umieścił w Revue d. deux Mondes 
długi a r tyku ł ,  w  klórym porównywa ostatnie czasy 
Rzeczypospolitej rzymskiej, z ostatnią epoką historyi 
francuskiej. Z  tego porównania w ypada, że Cezar 
odpowiada Napoleonowi, a synowiec Cezara synow­
cowi Cesarza. Ta analogia uderzy ła  w ielce redakto­
rów Napoleona , chwalą więc pracę pana Lansdorffa, 
powtarzając ostatnie s łow a jego ar tykułu : „Mogli­
byśmy dalej posunąć te porównania, przypomnieć 
rozpaczliwe zabiegi Brutusa i zakończyć obrazem 
Rzymu, który chwiejący się i poszarpany z radością 
p rzy ją ł  do siebie synowca Cezarowego.— Jakby  w od­
powiedzi na list pana Girardina pisany do prezyden­
ta Rzeczypospolitej, Napoleon umieszcza dzisiaj cie­
kaw y artykuł pod ty tu łem : ,,Porównania“. Ludzie 
krótko widzący stawiają obok siebie pewne wypadki 
historyczne, nie w edług  ich związku filozoficznego, 
ale w edług  podobieństwa niektórych zdarzeń. W ten 
sposób każden rząd chcący poskromić nadużycia 
dzienników, będzie już podobny do rządów Karola 
Xgo, albo Ludwika-Filipa. Tak jakby  ktoś stawia­
jąc obok siebie dwóch ludzi, p a trz a ł  tylko na ich 
powierzchowność nie zaglądając w g łąb  ich warto­
ści. Między dwoma rozmaitymi rządami podobień­
stwo jeżli jakie zachodzi, powinno się opierać na 
wspólnym początku, wspólnych czynnikach i celu, a 
nie zaś na chwilowem zbliżeniu się pewmych okoli­
czności podrzędnych, które się spotykają na ich dro­
dze. Tak więc żadnego porównania uczynić niemo­
żna między rządami które posobie od r. 1 8 1 5  na­
stępowały, bo warunki ich egzystencyi zupełnie by­
ł y  sprzeczne. Najazd nieprzyjaciela był początkiem 
restauracyi, nienawiść tego wszystkiego co się stało 
w  ciągu 25ciu lat by ła  dla niej sternikiem, a utrzy­
manie w pływ u politycznego szlachty i duchowieństwa, 
celem. KzaJ liocowv źródło sw'ego istnienia miał

Nie można bez litości słuchać tych głosów napu­
szonych i przyglądać się ich sposobowi widzenia 
rzeczy z ubocza, przypominających bez ustanku rzą ­
dowi, że idzie tą samą drogą co ich poprzednicy. 
Lecz przez Boga, czyż rząd dwojaką drogą iść może, 
trzeba ażeby burzył przeszkody Co mu staw ają w po­
przek. Chodzi głównie oto z kąd się wychodzi i gdzie 
się idzie, gdzie leży prawda i rozsądek, gdzie istnieje 
zaród śmierci, a gdzie tryska źródło życia. Niemo­
żna kierować inaczej ludźmi jak tylko podbudzając 
dobre lub z łe  ich namiętności, otóż nie wachamy się 
powiedzieć, opozycyą podżega z ł e ,  a rząd jedynie 
dobre. Bo i jakichże to namiętności nieprzyjaciele 
rządowi w zyw ają na pomoc: zazdrości, nienawiści 
ubogiego ku bogatemu, niecierpliwości i nieukonten- 
towania z wszelkiego hamulca. Rząd zaś odzywa 
się do honoru, patryotyzmu, uczucia obowiązku, zgo­
dy, do wszystkich ślachetnych pobudek i dlatego 
tryumf jego je s t  pewny.

— Korespondent Independance pisze wr ten spo­
sób o powrocie papieża: „Mam właśnie przed oczy­
ma list z Rzymu, który powiada, że tylko prezyden­
towi R zplte j, trzeba zawdzięczyć powrót Ojca ś. do 
stolicy.

Bonaparte pisał do Papieża w te s ło w a: „Niepo­
dobna, aby stolica świata ehrześciańskiego pozosta­
w ała  dłużej bez rządu, a jeżeli Ojciec ś. ulegając 
pobudkom, których ważność sam najlepiej oceni, nie 
zechce jeszcze opuścić Portici, Rzplta francuzka bę­
dzie miała praw'o, a nawet obowiązek zamianowania 
administratora, któremu poruczoną zostanie najwyższa 
w ładza .“ Ojciec ś. ulegając okolicznościom, posta­
nowił wrócić do Rzymu; armia francuzka wkrótce 
ma być odwołana.

Mówią w szakże, że Papież położył za warunek 
odwołanie jen. Baraguay d’ Hilliers w  którego miej­
sce mianowanym zostanie jen. Karol Levaillant , pod 
którego rozkazami pozostanie jedna dywizya a zaś 
kardynał Dupont ma być zamianowany przy Ojcu ś. 
ambasadorem rzpltej.

Kronika miejscowa.
K raków  29 marca. Dzisiejsze obchody po kościołach by ły  bar­

dzo liczne; składki na ubogich okazały się bardzo znaczne.
— W  kościele Ś. Anny odśpiewano dzisiaj o godzinie 2 siedm 

słów ostatnich. W  kościele S. Jana  nacisk słuchaczów był wielki, 
ale am atorka k tóra m iała śpiewać z as łab ła  i dla tego muzyka miej— 
soa nie miai’a.

— Przybyły z W iednia opowiadał że p. Strojnowski mianowany 
I zo sta ł komissarzem do organizacyi sadowniczej w Galicyi i że or

ganizacya ta rzeczywiście w przyszłym  miesiącu nastąpi.
— W  piechocie austryackiej w miejsce dotychczasowych czako 

zaprowadzone bedt| kołpaki.
— W  zdaniu spraw y o posiedzeniu Rady miejskiej z d. 25 b. 111 

odbytej, w cisnęła się om yłka: śp. Floryan Straszew ski zap isał na 
fundusz plantacyjny m iasta Itaakowa nie 18,000 dukatów lecz 3000.

— Na Kleparzu dzisiaj targu prawie nie b y ło , sprzedano do 20 
korcy żyta po cenie znaczniejszej od ostatniego targu , korzec ko­
sztow ał do 1 6 ‘/2 złp.

— Jeden dowcipniś wyczytawszy wiadomość o przyjeździe do 
Krakowa z Galicyi kilku doktorów medycyny, rzek ł iż zw abiła 
ich nadzieja licznych c h o ró b  po święconem.

Przyjechali do K rakow a: Od dnia 28 do 29 m arca. — W odzi- 
cka T eressa hr., W odzicki Henryk hr. •/, Pruss , — Szybalski Mi­
c h a ł dziedz. dóbr z N iewiarowa, Jabłonowski S tanisław  książę 
z W iednia, — Strobach Franciszek guwerner z Polski, — Praschil 
Herman kupiec, Szujska A»,a^ a * /*óbr z W iednia, — Ponińska 
Klotylda hr. z Z ato ra , — Oraczewski Edward dz. dóbr z Polski,— 
Fedorowicz W incenty dz. dóbr, ,ow ski Karol hr., S ław ińska W i- 
ktorya dz. dóbr z Galicyi, ka-sprzykicwicz Jan  kupiec, Schmidt 
Zygmunt księgarz z T arnow a, _e.m£r Wilhelm hr., Kuczkowski 
Kazimierz hr., Remer Anna hr. ? !V Pfath Wilhelm kupiec 
z L ipska, — Janowski Ferdynand dz* do*)r z Głębocka.

Wyjechali: Cieński Apolinary ^ b r ,  Macewie* Karolina dz.
u„br, Dąbska Joanna Az. dóbr. J4rąs“c J <>̂ eF da. dóbr, Lew an­
dowska Matylda dz. dóbr, E o l t a n s k i  * ellI> ®b. do Galicyi.

(603)

Inseraty.

Zawiadomienie. (1 -3 )

I r z> ę <1 o w  e.
Podpisany c. k. Notaryusz publiczny M. Krakowa i jego Okręgu, 

podaje do wiadomości publicznej, *z na zadanie Egzekutora testa­
mentu śp. Justyny  W ę g i e r s k i e j . sprzedanemi zostaną w dalszym 
ciągu przez licytacya publiczną &° ®w,j  srebrną mnnete w dniu 5 
Kwietnia 1850 r. o godz. 9 ran® 1 następnych, w domu pod L. 191 
przy ulicy Poselskiej w K rakow ie: uchomości, srebra, kosztowno­
śc i, dywany, biblioteka, bielizna s o ow a; za£ w ,jomu p0j  J,. 4  
na Czarnej wsi przy Krakowie? kw iaty w wazonach.
(604—1 -3 ) Kraków d. 28 m arca 1850 r .— E u s t a c h y  E k ie l s k i .

Z powodu nastąpić mającej sprzedaży kolei żelaznej Krakowsko- 
Górno-Szląskiój, a następnie rozwiązania dzisiejszego Tow arzystw a 
tejże kolei żelaznej, wzywamy każdego, ktokolwiekby mniemał mieć 
jakieś pretensye do tegóż Tow arzystw a, aby z takowemi w prze­
ciągu trzech miesięcy od dnia dzisiejszego zgłosili się do Dyrekcyi, 
lub też na drodze spornej takowe usprawiedliwili; w razie bowiem 
przeciwnym, Dyrekcya kolei żelaznej w szystkich niezgłaszających 
sie i na drodze spornej niewystępujących, uważać będzie za zrze­
kających sie swych pretensyi.

Kraków dnia 29 Marca 1850 roku.
W rocław  &

Dyrekcya kolei żelaznej K rakowsko-Górno-Szląskiej.

[593] Uwiadomienie. (2 -3 )

Ponieważ wielu dotąd za pastw iska na BŁONIACH nie zap łac iło : 
przeto D z ie r ż a w c a , B ło n ia  m ia s ta  K r a k o w a  zawiadamia, 
iż odtąd z g ó r y  (do Ś. J a n a ) , naleźytość od paszenia bydła na 
ręce samego dzierżawcy ma sie p łacić, lub dowody wolnego od o- 
p ła ty  wypasu z łożyć; przyczem sie zas trzeg a , aby nikt takowej 
opłaty na ręce skotaka nie sk ład a ł! Również i d a r n i  niewolno 
bez wiedzy dzierżawcy w yrzynać; pozwolenia udziela dzierżawca 
na P i a s k a c h  Gm. IX. Ner 117 zam ieszkały. — Nadto podaje się 
do publicznej wiadomości, iż ponieważ w ogóle w szyscy interesenci 
z dawniejszego skotaka byli niezadowoleni, nowy je s t przyjęty, 
któremu wolno tylko od paszenia bydła godzić sie.

(600) Dobra do wydzierżawienia. (3-6)

Dobra N ieszkow ice i dobra Buczyna w cyrkule Bocheńskim, 
przY, gościńcu cesarskim , między Bochnią i Gdowem położone, sa  
od Śgo Jana  r. b. do wydzierżawienia, ńalszej wiadomości na li­
sty frankowane udzieli w łaściciel tychże dóbr, Leon Mikocki mie­
szkający w Wiedniu przy K arthnerstrasse N. 1038.

Sow ohl Gesclliifts- a is  P riv a tle u te  konnen durch Commissions- 
U e b e r n a h m e  eines rentirenden Artikels bedeutenden Nutzen erzie- 

len. Naheres B. M. poste  restan te  M a in z ,  franco. (583-2-5)

Dom pod N. 261 Gm. II naprzeciw R atusza jest do sprze­
dania z w olnej reki. Bliższa wiadomość w Cukierni 
W ielanda. ° ( 8 )

K urs pap ierów  publicznych i p ieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n ia  2!) m a r c a .  Banknoty 9 2 '/,—  Pruski ku­

rant 1035/6. — Im peryały ros. 34 37. — Ruble srebrne nowe 100‘4 
Dukaty złp. 2 0 . 3 — Listy zastawne Król. Pola. 100. Cwancygiery 
srebrne 105 .

K u r s  w ie d e ń s k i  7. u n ia  marca. Metaliki 915/..  — Nowa 
pożyczka 815/ , .— Akoye Banku wiedeńsk. 1080.— Akcye Kolei żel. 
107. Agio od złota. 2 4 Agi o od srebra 19 ‘/2.

K u r s  w r o c ła w s k i  z  d . 28 m a r c a .  Banknoty austryac 8 6 3/  Pol­
skie papiery 9 6 7 , , .— Listy zastawne Król. Polsk. 957,„ —Akcvn 
kolei żel. K rako.-górno-szląs. 66.

Kurs lw o w s k i  z dnia 27 marca. Dukat holenderski Z łr. 5  2 1 .— 
Dukat austryacki 5 kr. 24. — Półim peryały ros. 9 22 kr. — Polski 
kurant 1 2 0 .— Rubel sr. ros. 1 47 */,— Galicyjskie L isty  zasta­
wne 1 0 0 .

K u r s  W a r s z a w s k i  z  d n ia  2<i m a rc a .  — Rosyjskie Im peryały 
żądają złp. — gr. —. dają 34 gr. 16. — L isty  Zastawne za 100 
z ł. żądają złp. 99 gr. 3, dają 99 gr. 1.

T e a t r  N a r o d o w y . W  poniedziałek dnia 1 kw ietnia 'drugi r a z  
B yć kochanym  tub u m rze ć  koincdya w jednym  akcie z francuskie­
go. i piąty raz komedyo-opera w jednym akcie P u łko w n ik  z  roku  
1760. na zakończenie tańce p. Chapmana.

W,e wtorek 2 go kwietnia drugi raz KAPITAN P A W E Ł , W OL­
NY ZEGLARZ, Dramat w 5 aktach z prologiem z francuskiego p. 
Dumas.

Od E x p ed ycy i Czasu.
— Niektórzy z pp. abonentów żądają, by im dziennik pod koperta 

opieczętowany przysełano, na co nawet niekiedy osobną nadpłatę 
do kw’oty prcnumeracyjnej przyłączają. Dotąd nigdy nie uczyniliśmy 
zadaniom tym zadosyc, a to z tej prostej przyczyny, że Kcdakcyom 
ezpedyującym we w łasnej Expcdycyi swe dzienniki nie wolno jes t 
takowych pod kopertą posyłać. Z resztą musimy oświadczyć raz na 
zawsze: że gdyby nawet rvolno było tym sposobem dziennik expe- 
dyować, nie moglibyśmy się tego podjąć, jak  też żadna Redakcya, 
licząc tylko nad kilkaset abonentów' tego w całej Europie nie czy­
ni. Znaczna zw łoka w p rzesy łce , a nadto m ała gw araneya (czę­
sto nawet przeciwnie), pewniejszego odbierania Nrów dziennika by­
łyby  skutkiem takićj m anipulacji.

— Ktoś p rz j 's ła ł  pieniądze prenuineracyjne na II k w arta ł b. r., 
lecz ani nazwiska sw ego, ani poczty, ani miejsca mieszkania nie 
w yraził. Znak pocztowy na kopercie „P rze m y ś l“. Ktoby był. nie­
chaj wcześnie zgłosić sie raczy.

Jesteśm y nareszcie zmuszeni prosić naszych pp. abonentów', 
aby nam nie przysćłali banknotów już tak  zupełnie podartych i po­
szarpanych, iż żadnego waloru mieć nie m ogą; zdarza sie t0 po 
największej części przy' tak zwanych: „Mii n z sc  h e i n a c  h“ 6  i 10 
krajcarow ych. Dosyć ponosimy stra ty  na c a ł y c h  banknotach przy 
wymianie na polskie pieniądze. Za nadto często powtarzane podo­
bne wypadki niechaj tych słów  kilka u s p r a w ie d l iw ią .

Z  dniem  d z is ie jszym  koń czy się p ren u m e­
ra ta  k w a r ta ł a  łyo . 

W  poniedziałek  z p ow odu  u roczystego  św iętu  
Dziennik nie w yjdzie.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
SCVJ narodow e, chociaż p o p e łn ił b łąd , nie u p ra -  _ _  

bv łoJT h Si^ P°w szechnem i w ybory . Jeg o  sternikiem  
tw a V >l.° mate ry a ln e , celem p rzew ag a  m ieszczań- -g 

w alczv  1eL-t-i8iaj ’ kto Pow śc iąga  w olność druku nie 5 
' • '  ze * p ra w d ą , ale w alczy  z b łędem , nie 

ra z , uczucia narodowego? ale broni iê V z e c iw k o ^nie- | 
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Do d zisiejszego  Num eru d ołącza  s ię  Dodatek L iteracki.


